
W ychodzi na każdy w torek, czw artek i niedzielę. 
Przedpłata w W ągrowcu w ekspedycji wynosi m iesięcznie 1,15 z), 
kw artaln ie 3,45 zl, z odnoszeniem  w  dom miesięcznie 1,20 zł, kw ar­
taln ie 3,60 zł. Na poczcie m iesięcznie 1,34 zł, kw artaln ie 4,02 zl. 
W  raz-.e w ypadków  spow odow anych siłą wyższą, przeszkód w  za­
kładzie, strajków  lub t. p., w ydaw nictw o nie odpowiada za dostar­
czenie pism a, a prenum eratorzy  nie m ają praw a do odszkodowania.

Adres Redakcji i Adm inistracji W ągrowiec, Rynek 14. Telefon 126. 
Ogłoszenia 10 groszy w iersz milim., na  stronie 5 łam. Reklam y na 
stronie 3 łam .: na 1-szej stronie 50 groszy, na  nast. 40 gr. za w iersz 
milim. W  dziale „N adesłane“ 40 groszy za m ilimetr. Dla poszuku­
jących p racy  20% zniżki. Przy pow tarzaniu udziela się rabatu. 
Rękopisów niezam ów ionych R edakcja m e zw raca. Ogłoszenia p rzy j­
m uje się do godziny 11-tej przed połudn. w  dniu w ydania num eru.

Nr. 126. W ą g r o w ie c , w to r e k  d n ia 2 8  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 0  r. R o k  V.

O b ow iązek  chwili
Coraz to bardziej podniecają się umysły 

w obliczu zbliżającego się terminu wyborów do 
ciał ustawodawczych. Coraz to więcej jest zebrań 
politycznych, na których zależnie od przynale­
żności do partji względnie od innych wpływów, 
wywartych na jednostkę przez najrozmaitsze czyn­
niki, obrzuca się z fanatyzmem zwolenników od­
miennych poglądów politycznych całem stekiem 
argumentów w celu nawrócenia błądzących owie­
czek na łono partji, gdzie znowu każda li tylko 
siebie uważa za jedynie zbawienną. Jest zrozu­
miałem, że w polityce wewnętrznej każde ugru­
powanie społeczne pragnia uzyskać jaknajwięcej 
swoich delegatów do ciał ustawodawczych. Bierne 
bowiem zachowanie się do spraw publicznych 
świadczyłoby o niedojrzałości politycznej danej 
grupy społecznej.

Na szczęście nie potrzebujemy narzekać na 
braki pod tym względem w Polsce.

Lecz sposób zainteresowania się sprawami 
publicznemi u nas jest błędny i fałszywy. U nas 
chodzi się na zebranie polityczne nietylko w za­
miarze, by rzeczowo omówić sytuację chwili, lecz 
bardzo często jedynie dtatego, by doznać emocji. 
Ilekroć można się przekonać, że właśnie najwięksi 
krzykacze, że ci, którzy na pozór są najsilniej- 
szemi podporami swoich partyj, że oni nawet 
absolutnie nie mają pojęcia o istotnym celu i pro­
gramie politycznym partji, której tak gorliwymi 
są orędownikami. Lecz nie tych należy winić, 
albowiem oni nie wiedzą co czynią.

U nas kwitnie szczególny rodzaj rozpolity­
kowania, który polega na niesumiennym wyko­
rzystywaniu bezkrytycznych mas przy pomocy 
przyrzekali i obietnic, które nigdy nie mogą być 
zrealizowane.

Owe ogólne słuszne poniekąd niezadowole­
nie panujące wśród ludu jak i owa nieufność, 
z którą on się odnosi zawsze do rządzących, są 
to owoce tej działalności .demagogicznej. W in­
teresie uzyskania mandatu poselskiego, który tak 
doskonale zabezpiecza na niejaki czas beztroski 
byt, robi się wszystko i budując na głupocie 
ludzkiej i oszukując ową niezepsutą jeszcze zu­
pełnie masę ludu, dopnie celu swego.

1 ta niesumienność zgubna, która w tak ła­
twy sposób może się przyczynić nawet do roz­
ruchów w kraju i krwi przelewu, i której skutki 
chytrze bywają wyzyskiwane przez naszych naj­
zaciętszych wrogów i nieprzyjaciół, ona właśnie 
jest dziełem tych, którzy przybrawszy subie miano 
narodowców, przyspieszają rozkład naszego 
narodu.

Już nie mogąc nadal pod obłudną maską 
z obawy na kompletną izolację polityczną kon­
tynuować swego żywota, zdecydowały się władze 
naczelne owego ginącego już na szczęście ugru­
powania politycznego na krok, który tak kom- 
promitująco przyczynił się do poznania wartości 
moralnej owych rycerzy.

1 znamiennym i charakterystycznym przy 
tworzeniu owego zlepka rozmaitych, wzajemnie 
zwalczających się partyj, momentem jest, że 
Centrolew, ten wspólny przeciwrządowy front 
składa się właśnie z takich partyj, które bez wy­
jątku uprawiały to żerowanie na głupocie ludz­
kiej.

Lecz czego nie robi się w imię interesu po­
litycznego, jeżeli jako hasło przyświeca słowo: 
Cel uświęca środek.

Za zawołaniem tem idą wspólnie do walki 
o rządy a raczej nierządy w państwie. Czy to 
idąc ławą z wrogami wrodzonemi naszemi, czy 
to z zwolenikami anarchji społecznej, czy to nawet 
przy pomocy zbrodni morderstwa, nie przebiera­
jąc w środkach usiłują dopiąć swego celu. Dla 
nich niema świętości, którychby uszanowali.

Mimowoli przypominają się nam owe dzieje 
z wieku 17 i 18-go, których fatalne dla na­
szego narodu skutki każdemu są znane i właśnie 
z tego powodu, by już nigdy nie dopuścić do 
powtórzenia owych dziejów musi być obowiąz­
kiem naszym, którzy walczyliśmy o oswobodze­
nie naszej dla podobnych machinacyj w niewoli 
pokutującej Ojczyzny, którzy złożyliśmy na oł­
tarzu miłości Ojczyzny w ofierze nasze życie

W ystąpienie z
Ki e l ce ,  27. 10. Wybitny działacz „Wy­

zwolenia" Leopold Zuber, nadesłał do rady po­
wiatowej BBWR. pismo, w którem oświadcza.

„W yzwolenia“
że przekonał się obecnie, iż „Wyzwolenie" działa 
na szkodę państwa — postanawia wystąpić z partji 
i prosi o wpisanie go w poczet członków BBWR.

Pow rót zw ycie
L e B o u r g e t ,  27.10. Lotnicy Costes i Bel- 

lonte na swym aeroplanie „Znak Zapytania" przy­
byli tu dziś o godzinie 12,40 z Hawru w otocze­
nie 14 aparatów pościgowych. Przybycia lotni­
ków oczekiwały wielkie tłumy publiczności, wi-

jz c ó w  o cea n u
tające ich z wielkim entuzjazmem. Na lotnisku 
obecny był również minister lotnictwa Laurent 
Eynac, cały pórsonel ambasady Stanów Zjedno­
czonych, delegacja American Legion i inni. Lot­
nicy odjechali do Paryża o godzinie 12.50.

A r e s z t o w a n ie  p o ls k ic h  u r z ę d n ik ó w  k o n su la tu
w  P e te r sb u r g u

He l s i n g f o r s ,  27. 10. Onegdaj aresztowa- 1 polskiego pod zarzutem rzekomego uprawiania 
no w Petersburgu czterech urzędników konsulatu | szpiegostwa.

S k a z a n ie  b. p o s ła  D o m e
Ka l i s z ,  25. 10. Dnia 24 bm. odbyła się przed 

sądem okręgowym w Kaliszu rozprawa przeciwko 
b. posłowi Domagale ze Stronnictwa Chłopskiego, 
oskarżonemu o zniewagę przedstawiciela staro­
stwa na wiecu w Wieluniu oraz o podżeganie

ig a ły  n a  m ie s ią c  a r e s z tu
do niesłuchania wezwania policji do rozejścia się, 
skierowanego do uczestników wiecu. Sąd okrę­
gowy skazał b. posła Domagałę na karę 1-mie­
sięcznego aresztu.

O d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  a
Bi a ł y s t o k ,  27. 10. Prokurator przy sądzie 

okręgowym w Białymstoku oskarżył emeryto­
wanego mjr. Owoca, oskarżonego z art. 154,

g ita c ję  a n ty p a ń s tw o w ą
część 2 K. K. i 253 K. K., za wygłaszanie w pow. 
sokolskim przemówień o treści wybitnie anty­
państwowej.

C o  p isa li e n d e c y  o  par
W jednej z odezw, wydanych w r. 1922 en­

decy bardzo surowo skrytykowali działalność 
partyj i pp. posłów:

„Ze wszystko co się dotąd w  Polsce działo, a źe 
działo się źle — któż tem u zaprzeczy? — otóż za wszystko 
to w ina spada tylko na partje sejm owe, k tóre dzięki oko­
licznościom s te r w ładzy w  swoje ręce ująć zdołały, ma­
jąc w iększość liczebną.

One to w yłaniały  ze siebie rządy, one w yżerały  się 
przy korycie państw ow em  — one faw orytow ały na  urzędy 
ludzi sobie tylko miłych, obalając lub usuw ając na stronę

tja c h  i S e jm ie  w  r. 1 9 2 2
ludzi nie trąbiących w  ich trąbę (czyżby aluzja do p. 
T rąm pczyńskiego? dop. Red.), choćby to byli ludzie naj- 
uczeńsi i najporządniejsi. Robotą swoją zabagniają coraz 
w ięcej póliykę i gospodarkę państw ową".

Tak pisali endecy w odezwach przedwybor­
czych w r. 1922, a dziś oburzają się, źe Marsza­
łek Piłsudski napiętnował w swych wywiadach 
działalność sejmu i posłów.

Starzy krętacze partyjni liczą na krótką 
pamięć społeczeństwa i swych czytelników.

i _____a__ ____i_____ 8*i _ _if* ne .  j  _ a _• _?_m _ _ n?____ if i  e f e e  1  w B - f i  10 il 1  i  i  z i  ni
R io  de  J a n e i r o ,  27. 10. Były prezydent 

stanowy, Washington Luiz, został aresztowany. 
Znajduje się on pod strażą wojskową w kosza­
rach trzeciego pułku piechoty.

Wielkie tłumy demonstrantów, które zdemo­
lowały urządzenia techniczne i redakcje niektórych 
dzienników, przeszły w pochodzie ulicami miasta, 
powodując zamieszki.

W Rio ma się utworzyć dyrektorjat, któryby 
przejął wszelkie urzędy i wogóle władzę naczel­
ną. W skład tego dyrektorjatu mają wejść: Be- 
reto Fragosat i generałowie: Marianie i Filho.

W  Sao Paulo stanęło wszelkie życie han­
dlowe. Sklepy są pozamykane. Prawdopodob- 
nem jest, źe w najbliższym czasie miasto ogłosi 
swe przejście na stronę rewolucji, jeszcze przed 
wkroczeniem wojsk powstańczych. Armja rewo­
lucyjna, maszerująca na miasto, jest już u jego 
wrót.

B u e n o s  A i r e s ,  27. 10. Jak donoszą z 
Porto Alegre na podstawie informacyj rewolu

cyjnego sztabu generalnego armja i flota rządowa 
przeszły na stronę rewolucji. Prezydent i wice­
prezydent Mello Dianna — aresztowani. Sena­
tora Azevedo obrzucono kamieniami, przyczem 
został on ciężko ranny.

Z Assomption donoszą, że minister finansów 
został ciężko raniony przez napastnika, którego 
zabił.

Tajny magazyn broni u Hitlerowca
Ber l i n ,  27. 10. Policja w Dortmundzie od­

kryła dziś u jednego z właścicieli dóbr ziemskich, 
wyznającego kierunek polityczny Hitlera, wielki 
zakonspirowany magazyn broni i amunicji.

Na podstawie anonimowego doniesienia przed­
siębrała policja rewizję u barona von Lausberg 
Vehler i skonfiskowała 150 karabinów piechoty 
7 tysięcy naboi piechoty, a oprócz tego pokaźną 
ilość broni i amunicji.

i zdrowie i mienie, jaknajenergiczniej zwalczać 
ową zgubną dla nas konfederację.

Salus rei publicae suprema lex. Niech to 
będzie naszem hasłem i w tym kierunku winna 
iść nasza praca. Musimy pokazać światu, że 
jesteśmy narodem wolnym i zdolnym do zajęcia 
miejsca w koncernie ludów europejskich i w tym 
celu obowiązkiem naszym jest oddać wszelkie 
nasze siły w wyścigu do owego celu do dyspozycji 
naszego Wielkiego Budowniczego i Wodza. 
I każdego, który w chwili obecnej, w chwili za­
grażającego nam niebezpieczeństwa na całość

Rzeczypospolitej od zachodu oraz z powodu usiło­
wań podminowujących nasz byt niepodległy ze stro­
ny sąsiada wschodniego, uchyla się od tego obowią­
zku powinniśmy potraktować jako jednostkę dla 
interesu państwa szkodliwą. Albowiem zdrajcą 
w stosunku do państwa jest ten, który w chwili 
grożącego niebezpieczeństwa uchyla się od obo­
wiązku stawania w jednej linji z tymi, którzy 
poczytują sobie za najwyższe zadanie i obowiązek 
stać na straży całości Rzeczy pospolitej oraz dobra 
ich obywateli.

Augustyn Rudzki.



, . KAarciTAłek Polski w  sw y m  w yw iad zie?o c z e m  m o -  lt6„y ' 2 T" "  *
-  P an ie  Marszałku, pozwalam sobie tym

Ze™ . ^ B ę d e  musfal°wytłuma=Z3'ć publicznie dla- 
czetro w brew  dotychczasow em u m ojem u postę- 
polaniu, zgodziłem  się dać sw oje im ,ę na wy-

b ° ryNte mogTem sobie m ianow icie w yobrazić, że 
mno-e stanać w jak iekolw iek szranki partyjne.

Nawet? gdy przy  przeszłych 
syranki walki o m andaty  t. zw. B lok tiezp

‘sięe bUafem ,° iż°W=ieSWpT r ! f ,

z r ^  rtToSSSi"

S S  B lokow i. Jak  gdyby zostało rzucone 
h as ło : „W szystk ie  ła jdaki party jn e  łączcie się, 
bo w spólne niebezpieczeństw o idzie

Pn namyśle wiec zadecydowałem, ze naz 
wisko swoTe muszą dać tam, gdzie jest słuszność 
r  ™?ąkszWaTadziejaSna poprawą tak z a b jn io n y ^

t t lf to  p S o l r i ć  do porządku  dziennego nad 
w szystkiem i d ro b n em i in teresam i i w ygodam ,, 
nad  interesam i czy w ygodam i swej g py

E  człowiek
ponosić m usi za sw oje czyny.
1 R lnk B ezparty jny  zdobył się na taK pięąuy 
i sztochetny 0Pd ru c V ż e  je s t  on bodaj najładniej­
sza n S w d a  w  historji naszego państw a M iano­
wicie ogłosił, że każdy  z członków  k lubu  staje 
do  rozporządzenia każdej władzy sądow ej, zrze- 
kaiac s k  p raw  tak  zacięcie przez resz tę  sejm u 
hm ntonych  p raw  t. zw. im m unitetu. K lub ten 
b wanżałnysohbieP za dyshonor, -  b rak  w=wnę rznę, 
uczciwości pozostaw anie w  te j sytuacji, ze 6 J  
każdy z obyw ateli je s t odpow iedzialny sądow nie, 
to poseł —y za te  sam e czyny, p rzestępstw a czy 
zbrodnie -  pociąganym  do odpow iedz,alności

do 'w ytrzym ania zaostrzen ie stosunków  pom iędzy

S b^ S e SK = l ^ L p o c z ę l i t a k t S ę

S f ż f l a N g W ^ Cc h | i r z ™ i a  ’żre- 
nicv w olności“ ła jdaków  i szujów.

y T e  dw a m otyw y w ystarczyły  mi w zupełno­
ści, abym  się w yrzek ł dotychczasow ej abstynencji
— i dał sw e nazw isko na wybory.

Nie m ogę jednak  w obec teg o  nie zatrzym ać 
się na »  tak  św ieżej, a tak  łatw o zapom i­
nanej naszych prac od c z a s u  pow stania Polski.

M ówim y bow iem  często zadużo °  • b 
dow aniu państw a — m e licząc s i ę n  j p j 
z faktam i h istorycznem i, a licząc się Jedy 
sw ojem i chw ilowem i naw et poglądam i, kt 
w ychodzą poza realność i dają  w  ten  spos 
jeszcze raz  dow ód jak  aberacja m yślow a p ro w a­
dząca do irrealności, je s t częstą w ^ 6

P roszę Pana -  kiedym  11 listopada 191 r.
wrócił z więzienia m agdebursk iego  do Polski 
znalazłem  Polskę w  takim  rezgard jaszu  i chaosie 
organizacyjnym  i m yślow ym , żem zrazu szukał 
E  K alkow ania tego rozgard jaszu  , chaosu, 
by zacząć budow ę now ego tw oru  h isto rycznego .
P aństw a P olskiego. , _ bvłem

Z decydow ałem  w tedy odrazu -  a byłem  
w tedy  niepisanym  d yk ta torem  Polski — spiesz

W 10-tą ROCZNICĘ  
ZAWIESZENIA BRONI

(Dokończenie).
w umowie tej określona była zachodnia granica 

nrzyszłej Ukrainy, stanowiąca częsc wschodniej gra 
przys ej 'Wołyniu Państwo ukuramskie, sfe-
Z ro w a n f  z P ^ l^ ą !  wprowadziłoby nas na drogę 
dawnej tradycji dziejowej i pozwalałoby wpływom 
Polski promieniować na całym obszarze dawnej

czypospolitej^ wiosenue n a  Ukrainie oprócz
założtó czy stT  wojskowych miały na celu także rea- 
V n j!! tpi knnceucii. Nasze niepowodzenia latem 
1 9 2 0  roku odebrały tym projektom wszelką aktualność 
i zmieniły gruntownie warunki walki o granicę wscho­
dnia Polski Konferencja w Spaa dała nam  linję 
Curzona, zaczynającą się
i,., nołudniowi identycznie z lmją 8 gruuma iy iy  x 
W Małopolsce wojska obu stron miały się zatrzymać 
na linji jaką osięgną w dniu rozejmu.

Po zwycięstwie sierpniewem Marszałek Piłsudski 
wprowadza sprawę granicy wschodnie! w okres^nowy 
i ostateczny. Zamiar swój ujawnia Wódz Naczelny 
w najogólniejszych linjach w wy™»'łzie Ą e g o m  
lił dnia 26 sierpnia przedstawicielowi „K ij ■ <

nie zw ołać S ejm  Polski dlatego, by skom pliko­
wana p racę budow nictw a państw ow ego nan zło- 
żvć zostaw iając sobie edym e pracę nad w oj­
skiem i m usow e dow odzenie niem  podczas 

l dyż rozum iałem , że burza w ojenna, us- 
wojny, te-i> «wr>ia naw ałnicą na„ojny gdyż rozumiałem, ze u u ,„  -  " ł o "  ‘S t o  w S j .  =»sdw u padkupokokma na zachodzie idzie swoją nawałnicą na _ stwarzało sy_tu j _ ę  ona o tw orem  dla

T teraz gdv się zastanawiam nad tą chwilą, rols , nas. 1 teraz, g y s■ Mn.o-łem sie omylić kazdegu ----  • 1 -
n te ''s a d z e 1'b y m 7 ię"o m y lił- M ogłem  się om y ić 
-  i 2 m v W m  s ię te to tb ie  -  sądząc m oich w spół­
ziom ków , gdyż chciałem
tak  w ielka i tak  h istoryczna o d r o d ź d u s z ę j o  
ską. T eg o m  jed n ak  w pracy sw ojej, niestety,

nle P ie lw szy  S ejm  zw ołany przezem nie do 
W arszaw y b y ł S ejm em  najm niej udanym . Nie- 

w nim pełny chaos i m e u m ie j^  | 
ność pracy, zaciekłość party jn ic tw a i szukanie 
przew agi party jne j nad w szystkim i i w szys 
L  były tak  olbrzym ie, że dopuszczały  w szelkie 
— ale to w szelkie łajdactw a, w szelkie oszukan 
stw a i w szelkie zbrodnie na rzecz tej absolutne
Drzewa0"! ro z w y d rz o n e g o  party jnictw a. S ejm  ty ł
suw erenny za m oją zgodą, lecz ja  p rzeciw staw  - 
łem  siebie jakiejkolw iek przew adze, jakiejkol 
w tok pSrtji l  Polsce i sw oje zadanie spełni tom  
do końca.' N iestety, okupić to  m usiałem  ustęp^ 
stw am i na rzecz suw erenności tak  dziecinnej 
Dowiedzmy — tak łajdackiej, jak ą  by ła ona w 
tym  p ierw szym  Sejm ie. G dy w ojna zw ycię­
stw em  - m ojein się skończyła, zastanaw iałem  się 
n ieraz nad kw estją, czy -  w obec r ° ” ,elm oz- 
n ienia suw erennego  łajdac tw a -  »  W  
tem u kres za pom ocą rozw iązania teg o  Sejm  

nhnriażby siła -  i zw ołania innego , dla jed - 
7 e j te d y n = !ypra=y: stw orzenia dla Polski ko„-

Sty‘ N iechybnie, p roszę  Pana, m am za sobą także 
w ypadki m ajow e, gdy w ystąp iłem  ze środkam i 
przem ocy w stosunku do istniejących w  owe

ezasv w  Polsce porządków . U czyniłem  to dla 
tes0y że — zdaniem  m ojem  — P olska w owe 
czasy stała na b rzeg u  nieuniknionej i zuPełn l®Bś-aeJl£"5=Ei
„  i o t a S 5 -  staw ała ona o tw orem  dla

kaŻd^ n ? T e d E “ eWi t Ćow= e s a jż a w io d to m  
przypuszczenia „cezarystyczno- ^ l u i j f j n e  , kie
rując przebieg dalszych w ypadków  na płaszc y 

S t o ^ y  m ogą łatw o zrozum ieć,

£ &  w sp ó łp racu ją  ie WS « 'g r kać n ,y=

to  , £ № e . S w e  tost przypuszczać,oiaby

Sm t» o * dyZc W Ć  C|L z Pz "
W jakikolw iek sposób -  i spraw a postaw iona 
p rz L e m n ie  na w ybory  nie m oże polegać na jak iejś 
m ożliwości p rzegranej z m ojej strony . J 
skłoniłem  Pana P rezyden ta  do /y U -
ró w  — to jest postaw ienia przed  narodem  pyta 
ńto na k tó re  żPąda Się odpow iedzi — uczyniłem  
to d latego, aby raz nareszcie odw rócić kartę  
h istorji ze’ sm utnem i dla nas w spom nieniam i,
7  t a k J sm utną a p e łn ą  łajdactw  przeszłością , aby 
na przyszłość sw obodniej, łatw iej i snadniej m o­
gła być prow adzona p raca nad rozw ojem  Polski.
8  T o  pytan ie brzm i w ięc: Czy P o lsk a  chce 
abv iei S ejm y były  podobne do daw nych i m iały 
cechę suw erenności partji, rozzuchw alających się 
stale w  nadużyciach — czy tez chce z tem  zer 
wać tak, aby śladu z te j p r z e s r f o ś m  m e zostało? 
leżeli to  py tan ie postaw iłem , to  d latego , iz jestem  
przekonany, że panow ie w yborcy są daleko  leps,, 
niż bywali ich w ybrańcy.

P rz e b ie g  ro z p ra w  sąd o w y ch  p rz e c iw  p . d r .  K u l iń s k ie m u
. .... I.ę____„„it. KN.6V Po nrzesłuchaniu  ostat, św iadka p. p ro k u r.

Świadek p. M eyer, ów czesny k ierow nik Kasy 
C horych, zeznaje że dr. K. w  m aju zażądał 
św iadka likwidację, gdyż chciał ją  popraw ie

jadąc z oskarż, w podroż, zauw ażył, ze 
d r. K. nie zabierał w szystkich k artek  od pacjen­
tów  „gdyż już  tak  mam m aksim um  w yraża 
się oskarżony . Gdy natom iast w ięcej się zgła­
szało  pacjen tek  w jednej w iosce, zapisyw ał ich 
na jed n ę  pacjen tkę. .

Ś w iadek  p. S chlafroków na, sek re ta rk a  S zp i­
tala Pow. ośw iadcza, że i», zepisyw ała^m aszyno­
wo dokładnie p o z y r  briiijcma d r.JC . w lik m  
dację. O m yłki uw aża zu niem ożliw e (przede^ 
w szystkiem  w w iększej ilości) gdyż lite rę  » 
W yjazd  — staw iała w uw agach zaraz na m aszy

1116 i ła  ^w niosek  obrońcy sąd postanaw ia prze­
słuchać sprow adzonego św iadka p rzez oskai .. 
n A dam skiego, szofera p. dr. K.

Ś w iadek  zeznaje jedynie 
do R abczyna, m ówiąc, ze w yjazd  m iał miej ^  
do niej. Lidy G órkę , ty lko nie m ógł sam ochodem  
dotrzeć do pacjen tk i z pow odu błotnistej drogi.

P rzedm iotem  II części rozpraw y były likw i­
dacje oskarżonego za leczenie na K asę C horych 
za październik  i listopad  1927 oraz styczeń i lu ­
ty 192b r. w  k tórych Kom isja kontro lna lekarzy  
dopatrzy ła się w kilku w ypadkach  niew łaściw ych
pozycyj

Po przesłuchaniu  ostat. S w m d k ap . p ro k u r 
w nosi o p rzerw ? rozpraw y, dojścia do dalszych 
dow odów  w iny czy niew iny oskarżonego .

P rzew odniczący ogłosił, ze p rzeryw a 3-dmo 
w a rozp raw ę w W ągrow cu  (od czw artku  T 6 
bm  do soboty  18 bm.) i naznacza jej dokończe­
n i  na ś ro d ę  22 bm . o godz. 1 0 -tej w  sądzie

° k rę^ G i = G " u = h i w a n y  byl po raz  w tóry  
św iadek  p. K oszutski z W ągrow ca. oraz św iadek 
? zarazem  rzeczoznaw ca dr. R a tm er z  M ieściska 

P ro k u ra to r w  sw em  przem ów ieniu  zaządał 
dla oskarżonego 3-ch łat w ięzienia z uw zględm e-

" '^ P o i r z e m o w i e  obronnej p. m ec. K orbonsk ie- 
„o  sad no kilku godzinnej p rzerw ie og łosił w y ­
rok  irznając winnym  oskarżonego  dr. Ę u linsk iego
z par. 263 skazując za n iepraw id łow ą g rę  w k arty
na" 6  m iesięcy w ięzienia, za n iew łaściw e zapiski 
w likw idacji K asy C horych na 9 m iesięcy w ię­
zienia. Ł ącznie z obu oskarżeń  na 1 2  m iesięcy

WÍ§:U w zględniając am nestję S ąd  O k ręg o w y  
w G nieźnie zasądza dr. K ulińskiego na 6  ^nie

S1% T T i n i ó s ł  w spraw ie w yroku  apelację.
(Pom ijając pow yższy p roces p ro k u ra tu ra  

w Gnieźnie w ytacza p. dr. K ulińskiem u rozp raw ę 
sądow ą o „spędzanie p łodu  .)

W itos nie kandyduje
................................ ................. 7 .a n ośredn ic tw em  sęd

Na liście okręgow ej „C en tro lew u“ w okręgu  
N r. 45 T arn ó w  postaw iono dw ie k a n d y d a tu ry  u. 
posła C iołkosza i b. posła  W itosa.

rannego“. Mówił wówczas:
Nasi przyjaciele chcą, byśmy stanęh na wschodzie 

w postawie czysto defensywnej. W edtag  mnie jest 
to absurd... Są dwa rozwiązania: isć przed siebie, az 
do zupełnego rozbicia wroga, zmuszenia go, by zinarm 
inaczej mówił, albo stanąć na prowizorycznej granicy 
wschodniej. (Curzona -  p. red.) i czemprędzej za­
wierać pokój! Linja ta pod wzglądem strate^cznym  
nic nie warta. Zatrzymać sio na me i oloj ac, 
stworzyć stan czystej defensywy, to znacz) — s t j ie r  
dzid faktem, że iluzoryczna granica na wschodzie od­
powiada naszym aspiracjom“. f,

Operacja nadniemeńska przekreśliła hnję Cuizona 
Rząd sowiecki, który jeszcze w sierpniu 1920 roku 
żądał całkowitej kapitulacji Polaki, we w m sm u  
i październiku idzie na wszelkie ustępstwa, byle 
prowadzić do pokoju. W tym samym kierunkui w j- 
wieraia presje na Polskę rządy sprzymierzone. W ta­
kich warunkach musiała ulec zmianie koncepcja g ia- 
nicy. Aby uzyskać linję 1772 roku, trzebaby prowa­
dzić jeszcze dalszą wojnę, do której w krajn mei 
ochoty: „...zostałem zatrzymany wówczas w pochodzie 
przez brak siły moralnej w społeczeństwie — powie
nóźuiej Marszałek Piłsudski.

Nowa koncepcja graniczna miała n a  widoku z - 
bezpieczenic wnętrza Polski przed nagłym najazdem 
rosyjskim. Zostało to osiągnięte przez. 1) wystał 
ca jąco  dalekie odsunięcie granicy na wschód, 2 ) opa-

Za p ośredn ic tw em  sędziego  D em anta p rze ­
słano  w yżej w ym ienionym  posłom  do w ięzienia 
w B rześciu  deklaracje  do podpisu , m ającego

nowanie ważnej linji kolejowej Wilno—U da—Barano- 
wicze—fcunińiec—Równe, 3) odebranie Mińskowi, do­
skonałemu węzłowi komunikacyjnemu, wartości pod­
stawy koncentracyjnej przeciwko Polsce, a to przez 
zbliżenie ku niemu naszej granicy.

Tym zasadom odpowiadała hnja, wysunięta przez 
nasza delegację w trakcie rokowań ryskich i bez 
dłuższego oporu przyjęta przez Rosjan. Preliminarja 
pokojowe i rozejm miały być podpisane 8  października. 
Termin ten  został odroczony z powodu akcji gen. 
Żeligowskiego na Wilno. Zwłoka wyzyskana została 
na dalsze posunięcie oddziałów polskich n a  wschód 
zwłaszcza na Wołyniu i Podolu. Ostatecznie preli- 
minarja i rozejm zostały podpisane 1 2  października 
z tern że zawieszenie broni wchodziło w życie 18 
października o godz. 24-ej. Za linję rozejmową na 
odcinku północnym uznano przyszłą granicę polsko- 
rosyjską, na Wołyniu linję -  frontu w dniu 18 paź­
dziernika. Będzie to linja rzeki Stoczy i miasteczek. 
Bar i Dereźnia na Podolu. Po dwuletniej prawie 
wojnie Polską uzyskiwała własnym krwawym trudem 
„•ranice iakiejby nam nigdy nie przyznały żadne obce 
autorytety. Decyzję Rady Ambasadorów 1923 roku 
uważać należy tylko za potwierdzenie wytworzonego 
„rzez Polskę stanu rzeczy. Granicę wschodnią dała 
Polsce polityka Naczelnego Wodza, oparta na metodzie 
faktów dokonanych, tworzonych- drogą ofiarnego wy­
siłku mas żołnierskich. A1" lv-



stwierdzić zgodę na kandydowanie.
Były poseł Ciołkosz wyraził swą zgodę i de­

klarację podpisał, natomiast Wincenty Witos 
przesłał do okręgowej komisji wyborczej nastę­
pujące pismo, datowane w Brześciu 20 bm.:

'„W konsekwencji mojego stanowiska, zaję­
tego w sprawie umieszczenia mej kandydatury 
na liście państwowej przy obecnych wyborach do 
Sejmu, cofam również swoją kandydaturę w okr. 
wyborczym Nr. 45 larnów ".

Ta "druga kategoryczna odmowa kandydo­
wania do Sejmu jednego z czołowych posłow 
„Centrolewu“ wywołała w szeregach opozycji po­
ważną konsternację.

Józef Chłoński.

P r z e d  są d e m  h is to r j i
Ugoda z caratem

Po wygaśnięciu rewolucji 1905 r. rozwija się
nadał idylla ugody endecko-rosyjskiej Posłowie
polscy do „Dumy“, czyli sejmu rosyjskiego po­
pierają najbardziej reakcyjne carskie gabinety*
Ale wzamian za wierną swą i pokorną służbę 
doznają tylko objawów pogardy. To jest prawo 
panów "w stosunku do niewolników.

W  roku 1910 rząd rosyjski postanawia stwo­
rzyć gubernię Chełmską i wyłączyć ją celem 
szybkiej rusyfikacji, z granic Królestwa Polskiego.
Oto zapłata, jaką otrzymała endecja za swoją 
wierność dla Rosji, a zarazem brutalna przestroga 
przed szerzeniem ugody. Endecja z tej przestrogi 
nie skorzystała. I to jest dalszy materjał dla
SąflU\jńybucha wQjna światowa- W Warszawie 
już wiadomo, że Piłsudski przeprowadza mobili­
zację związków wojskowych, ze „Strzelcem na 
czele. Endecja spieszy zapewnić generał - guber­
natora o lojalności polaków, zachęca do entuzja­
stycznego spełnienia obowiązku tych, których 
powołano pod broń. Do ludności- Królestwa 
zwraca się z apelem o zachowanie spokoju 
A kiedy Piłsudski przekracza 6 sierpnia 1914 r. 
granicę austrjacko - rosyjską, rozpoczynając wojnę 
o niepodległą Polskę, propaganda endecka me-
słychanem nakładem energi paraliżuje w kraju 
wszelką myśl o walce z Rosją. Jeszcze i tym 
razem ugoda zwycięża, wzbogacając materjał dla

sądUAb r^ucjć wiernym niewolnikom jakiś o- 
chłap, któryby wzmocnił ich przywiązanie ogła­
sza rząd rosyjski słynną odezwę W. ks. Mikołaja 
z dnia 15 sierpnia 1914 r. Odezwa zapowiada 
spełnienie postulatów endeckich: „Niech Naród
Polski połączy się w jedno ciało pod berłem
Cesarza Rosyjskiego“! I nic ^ ceL ,p,°za ky™' 
pleraentami dla miecza z pod Grunwaldu... Z-je 
dnoczenie ziem polskich miało zatem! P0^ 8̂  
stan posiadania terytorjalnego Rosji. Podobno 
manifest W. ks. Mikołaja był jednym z kilku 
aiktów w sprawie polskiej, zamkniętych w iur- 
kach carskich gabinetów. Inne były Przygoto­
wane na wypadek powstania w Kongresówce i za- 
wlerały ogłoszenie autonomii, ale dzięki zasłudze 
endecji spokój nie został zakłócony, więc wyuą 
gnięto z pod sukna akt bezwartościowy, za który 
rząd rosyjski w dodatku me ponosił odpowie­
dzialności! Ale endecję opanował szał radośc1’ 
jal$ niewolnika, którego władca poklepał po ra

^Ugoda poczuła nagle animusz bojowy. Pra­
gnie przynieść w ofierze caratowi dobrowolną 
daninę gorącej krwi polskiej. Po njeudałej
akcji jakiegoś Snarskiego, formującego oddziały 
•lotnych strzelców“, endecja udziela swego po- 
4 r c i l  legjonowi Gorczyńskiego. Nie umie jednak 
E ,  nie chce przeciwstawić Się przekształceniu 
legionu na... drużyny pospolitego ruszenia. Mo- 
Wale nie dbali nawet o zachowanie pozorow taktu 
W stosunku do uległych niewolników endeckich." 
Ach iakże rośnie materjał dla sądu historji.
^  biegiem wojny stało się jasne że zapew­
nienia lojalności, składane przez wodzow endecji 
w Dumie“ rosyjskiej i hołdy, okazane carsJP™ 
generałom w zajętym Lwowie, me ^  * y -  
fnie^o zachwytu w Polsce. W r. 191 d, prawie 
no roku wolny, ugoda decyduje się na wmesie- 
me pokornej Petycji do rządu carskiego z błaga- 
niem o ulgi językowe i kościelne oraz o dopu- 
Krypnie Dolaków do urzędów. Po klęsce rosyj 
skiej w  tecie 1915 r., gdy g a b in e t  petersburski

^ aza ż^daniaŜ ^ o rT a ^ ZyCldeaanlepodkgłoścCi nte

to s if-  W s "  te niecne knowania zostały

zwłokę, n'e - Pdy niemcy, patrząc na mę- 
2  L e S  ’Piłsudskiego/ złakomili się na 
p o №  mfierjał Żołnierski i dla przynęty ogłoś,1,

O fic ja ln e  w p r o w a d z e n ie  n ie w o ln ic tw a
w  S o w ie t a c n

R y g a ,  27 . 10. R z ą d  Z S R R . p o w o ła ł  6 ro c z ­
n ik ó w  u r o d z o n y c h  w  la ta c h  1 9 0 3 - 1 9 0 8 ,  a n ie ­
p rz y ję ty c h  d o  a rm ji  ze  w z g lę d u  n a  p o c h o d z e n ie  
b u r ż u a z y jn e  na  r o b o ty  p r z y m u s o w e .  O g ó łe m  
p o w o ła n o  o k o ło  300.000 o s ó b , z  k tó ry c h  u f o rm o ­
w a n o  t. z w . .b a ta l jo n y  ro b o tn ic z e .  C a ła  ta  a rm ja  
p rz y m u s o w y c h  r o b o tn ik ó w  m a  b y ć  u ż y ta  d o  r o ­
b ó t  le ś n y c h , d o  w y d o b y w a n ia  to r fu  i t .  p . S łu ż b a  
w  b a ta l jo n a c h  ro b o tn ic z y c h  t r w a  3 la ta . W  te n  
s p o s ó b  rz ą d  s o w ie c k i w  c ią g u  2 -c h  la t  z a tru d n i

n a  ro b o ta c h  p rz y m u s o w y c h  o k o ło  m iljo n a  lu d z i.  
P o w o ła n y m  n ie  w y p ła c a  s ię  ż a d n e g o  w y n a g r o ­
d z e n ia . R z ą d  so w ie c k i z d o b y w a  w  te n  s p o s o b  
b e z p ła tn ą  ro b o c iz n ę , k tó r ą  w y k o rz y s ta  c e le m  p o -

W iękW p ro w ad ™ o n o g w  ty c h  b a ta ljo n a c h  s u ro w y  
r y g o r  i d y s c y p lin ę  k tó re j  p r z e s t r z e g a n ie  m a  b y c  
p o w ie r z o n e  w o js k o m  G . P . U. A  z a te ™ 
ZSRR. f o rm a ln ie  w p ro w a d z o n o  ro b o ty  p r z y ­
m u so w e .

J a k  p o d le  w a lc z y  e n d e c j a  r o g o z iń s k a
r • 1: l-i.^ nrloćn iP  pi natlOWlG

K u r j e r  R o g o z iń s k i  w  c z w a r tk o w y m  n u m e rz e  
z 23 p a ź d z ie rn ik a  b . r .  z a m ie ś c i ł  s z u m n y  a r ty k u ł  
p . t. „ D o  c z e g o  p r o w a d z i  s a n a c ja  w  R o g o ź n ie  .

la k  z w y k le  z a m ia s t  t r z y m a ć  s ię  te m a tu  o p e ­
r u je  o s z c z e r s tw e m , c h c ą c  n ie m  n a s tr a s z y ć  lu d z i 
o  s ła b s z y c h  c h a r a k te ra c h ,  z a ś  s iln ie js z y c h  z g n ę b ić  
p r z e z  c ią g łe  s z k a lo w a n ie  i o d g r a ż a n ie  s ię  im  s t r a ­
sz ąc , że  z a p a m ię ta m y  s o b ie  ty c h  p a n ó w  z  s a n a c ji, 
g d y  d o jd z ie m y  d o  w ła d z y  —  i t. p . w y p isu ją c  
b r e d n ie  w  sw o im  K u r je r k u ,  r e d a g o w a n y m  p rz e z  
in d y w id u a  z p o d  c ie m n e j g w ia z d y .

O to  r z e k o m o  u p la n o w a n y  z o s ta ł  z a m a c h . o 
d z iw o  1 n a  z e c e ra  i  r e p o r te r a  „ K u r je rk a  R o g o ż . , 
p . W o jn e c k ie g o ,  k tó r e m u  rz e k o m o  p . d y r .  D u s z ­
c z a k  z  "R ogoźna m ia ł k a z a ć  p o w y b ija ć  s z y b y  i „ łe b
u r w a ć “ . ,

K o ń b y  s ię  u ś m ia ł  z te g o  z a m a c h u , a  c ó z  d o ­
p ie ro  c z y te ln ik  K u r je r k a .  K a ż d y  b o w ie m  m ie s z ­
k a n ie c  m . R o g o ź n a  i o k o lic y  w ie , ze  s ą  to  ż a r ty  
p o d  a d r e s e m  m ło k o s a  z  „ K u r je rk a  R o g o z iń s k ie g o  
k tó r y  p r a w d ę  m ó w ią c  w ie le  n a b r o i ł  i b y łb y  ju z  
c z as , a b y  m ie s z k a ń c y  R o g o ź n a  n a re s z c ie  w y p ro ­
sili te g o  p a n k a  z R o g o ź n a  ta m , s k ą d  p rz y s z e d ł,  
a b y  n ie  p o d s z c z u w a ł je d n y c h  p rz e c iw  d ru g im  
i n ie  o c z e r n ia ł  s p o k o jn y c h  o b y w a te li .  »

C e le m  s p r o s to w a n ia  p o w y ż s z e g o  k ła m s tw a , 
k tó r e  p r z y g o to w a ła  e n d e c ja  n a  w ie c  n ie d z ie ln y  
w  h o te lu  p o ls k im , p o d a je m y  co  n a s t ę p u j e :

W ie c z o r e m  w  s o b o tę  w  lo k a lu  p . W ie c z o r k a  
p r z y s tą p i ło  d o  p . D u s z c z a k a  k i lk u  p o d e jrz a n y c h  
o s o b n ik ó w  i p o c z ę li  n a c ią g a ć  g o  n a  w ó d k ę .

P . D u s z c z a k  c h c ą c  p o z b y ć  s ię  n a t r ę tó w , k a ­
z a ł  im  d a ć  w ó d k i  i w ó w c z a s  c i, n ib y to  z w d z ię ­
c z n o śc i g ło ś n o  p r z y r z e k a l i  r o z p r a w ić  s ię  z  p . W o j-  
n e c k im  z a  je g o  n a p a ś ć  w  K u r je r z e  R o g o z iń s k im
n a  p . D u s z c z a k a .  , , , ,

P . D u s z c z a k  z n a ją c  p s y c h o lo g ię  p o d o b n y c h  
o s o b n ik ó w  i w ie d z ą c , ż e  ta k  s a m o  s c h le b ia ją  s ię  
W o jn e c k ie m u , g d y  im  d a  w ó d k i, o d e z w a ł  s ię  d o  
n ic h  „ ty lk o  m u  g ło w y  n ie  u r w i jc ie  . L  te g o  
z ro b i ł  K u r je r e k ,  ż e  n a le ż y  m u  g ło w ę  u r w a ć  
a  w ię c  p o d ż e g a n ie  d o  m o r d e r s tw a  i s tą d  g r o ź b a  
p r o k u r a to r e m .

le ż e li  k to , to  w ła ś n ie  ci p a n o w ie  p o w in n i 
b a ć  s ię  p r o k u r a to r a ,  b o  z b y t  w ie le  ju ż  n a b ro il i  
i w c z e ś n ie j  c z y  p ó ź n ie j s k o ń c z ą  n a  ła w ie  p r z e ­
s tę p c ó w  a p . W o jn e c k ie m u  d o n o s im y  ze_ d o tą d  
b y l iś m y  z m u sz e n i p o w s tr z y m y w a ć  ty c h , k to ry c n  
p a n  te n  w  s w e m  p iś m id le  c ią g le  s z k a lu je  o d  w y ­
m ie rz e n ia  s o b ie  n a  n im  s a ty s fa k c ji .

C z y  je d n a k  u d a  s ię  n a m  p o w s tr z y m a ć  n a d a l 
z a c z y n a m y  w ą tp ić ,  g d y ż  m ia rk a  m e p ra w n o ś c i
z a c z y n a  p r z e le w a ć  s ię .

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z e m  o s z c z e r s tw e m , rz u -  
c o n e m  p r z y  p o m o c y  ciemnych in d y w id u ó w  na  
p .  D u s z c z a k a ,  d o w ia d u je m y  s ię ,  ż e  e n d e c k a  ra d a  
n a d z o rc z a  B a n k u  L u d o w e g o  w  R o g o ź n ie  z p . 
M e lc e re m  n a  cz e le  p o s ta n o w iła  p . D u s z c z a k a  
z w o ln ić  z  z a jm o w a n e g o  s ta n o w is k a ,  i z e  ju z  u
c h w a ła  ta k a  z a p a d ła .  . ,  . A

W ie m y  d o b r z e ,  j a k ie  ta m  w  te j  r a d z ie  n a d ­
z o rc z e j w ie ją  p r ą d y , j a k  ró w n ie ż  z d a je m y  so b ie  
d o b r z e  s p r a w ę  z te g o ,  ż e  r z e k o m y  z a m a c h  i n a  
p . W o jn e c k ie g o  to  ty lk o  p r e c e d e n s  g d y ż  ta jn a  u - 
c h w a ła  w y d a le n ia  p . D u s z c z a k a  z b a n k u  z a p a d ła  
ju ż  w ó w c z a s , g d y  d o w ie d z ia n o  s ię , że  p . J u s z ­
c z a k  w s tą p i ł  d o  B . B . ja k o  d a w n y  z w o le n n ik  
id e i M a rs z a łk a  P iłs u d s k ie g o .

Z ły m  d u c h e m  te j  u c h w a ły  j e s t  p . n a u c z y c ie l 
s e m . M e lz e r , k tó r y  w  z e sz y c ie  p o s p is y w a ł  o w o c e  
d łu g ie g o  s z p ie g o s tw a  za  p .  D u s z c z a k ie m  i n a  p  - 
s ie d z e n iu  r a d y  o d c z y ty w a ł ,  a b y  P r z ^ ° “ t  
d o b r z e  „ p r z e k o n a n y c h “ K rz e m ie m e w s k ic h ,  b z tu
b ó w , K o z ło w s k ic h  i t .  p .

le s z c z e  e n d e c ja  n ie  z w y c ię ż y ła , a  ju z  g ry z ie  
i w  z a c ie k ło śc i g o to w a  p o z b a w ić  c h le b a  c z ło w ie ­
k a  k tó r y  w s z y s tk ie  s w e  s iły  d la  b a n k u  p o ś w ię c a ,  
je ź d z i  d o  b a n k ó w  rz ą d o w y c h , s ta ra  s ię  o  k r e d y ty  
d la  c z ło n k ó w  te g o ż  b a n k u ,  z a b ie g a  o  d o b ro  te j  
in s ty tu c j i ,  w y p ro w a d z iw s z y  ją  u p rz e d n io  z c h a o ­
su , w  k tó r y  p o g r ą ż y ł  j ą  U s s o ro w s k i w ra z  z n ie ­
u d o ln ą  e n d e c k ą  r a d ą  n a d z o rc z ą .

Z w ra c a m y  u w a g ę  c z y n n ik o m  rz ą d o w y m  n a  
tę  tw ie rd z ę  e n d e c k ą , k tó r a  za  p ie n ią d z e  rz ą d o w e  
u p r a w ia  a g i ta c ję  p rz e c iw rz ą d o w ą .

C z a s  b y łb y  z te rn  sk o ń c z y ć .

a k t  z 5 l i s to p a d a  1916 r . ,  n a d a ją c y  s p r a w ie  p o l ­
s k ie j c h a r a k te r  m ię d z y n a ro d o w y  z a c z y n a  s ię  w
R o s j i  p e w ie n  n ie p o k ó j .  G d y  ty lk o  j e d n a k  z o r -  
je n to w a n o  s ię  w  P e te r s b u r g u ,  ż e  P i łs u d s k i  m e  
d a ł  s ie  w y w ie ś ć  w  p o le  i  r e k r u ta  p a ń s tw o m  c e n ­
tr a ln y m  n ie  d o s ta rc z y ,  z n ó w  s p o c h m u rm a ły  o b li­
cz a  c a r s k ic h  d y g n i ta r z y  na  w id o k  w a łę s a ją c y c h  
s ię  w  p r z e d p o k o ja c h  p r z y w ó w d c ó w  e n d e c j i .  J a k  
w ia d o m o , m im o  p o tu ln o ś c i  u g o d o w c o w , m c  z ty c h
r o k o w a ń  n ie  w y s z ło .  . i n 1 7  .

D o p ie r o  p o  w y b u c h u  r e w o lu c ji  w  1917 ro k u  
z a c z y n a  s ię  D m o w s k i z  to w a r z y s z a m i ż y w ie j 
u w ija ć  k o ło  s p r a w y  p o ls k ie j ,  t r z y m a ją c  s ię  ju z  
te r a z  p ła s z c z a  k o a lic ji. A le  w p ły w y ,  k tó r e  m u  
w y ro b i ł  S a z o n o w  i a m b a s a d o r  r o s y js k i  w  P a ry ż u , 
I z w o ls k ij ,  u ż y w a  n a  o c z e rn ia n ie  P i łs u d s k ie g o ,  
z  k tó r e g o  r o b i  g e rm a n o f j la ,  p o m im o , ż e  K o m e n ­
d a n t  L e g jo n ó w  j e s t  w ię ź n ie m  w  tw ie r d z y  n ie ­
m ie c k ie j.  J B o  ju ż  w te d y  e n d e c ja  z a c z y n a  z d a w a ć  
s o b ie  s p ra w ę , ż e  przegrała walkę o duszę polską, 
że idea czynu i walki uzyskała przewagę nad 
ideą bierności i ugody. K a ż d y  n o w y  P la k at, 
z a w ie ra ją c y  s te re o ty p o w e  z d a n ie :  » Ż ą d a m y  
w e łn ie n ia  P i ł s u d s k ie g o “ , r o z w ie s z a n y  w  m il jo n a c h  
e g z e m p la r z y  p r z e z  n ie w ia d o m e  r ę c e  n a  P a r k a n a c n  
i m u ra c h  w s z y s tk ic h  d o m ó w  w  P o ls c e , p o ^ łę  
n ie n a w iś ć  e n d e c ji  d o  c z ło w ie k a , w  1914 r .  p ra w ie  
je s z c z e  n ie z n a n e g o , a  te r a z  m o c a rz a , ja k ie g o  
P o ls k a  je s z c z e  n ie  z n a ła . ______

C zekam y  ze sp o k o je m
G łośna niegdyś sp raw a  p. dr. R aw icz - K olasiń- 

skiego c /a  dyr. Kasy C horych  p. K ordonow i i b. red . 
r, W ojciechow skiem u, j a k  zaznaczyliśm y, w poprzed. 
nr. n ie  je s t  defin ityw nie ro zstrzy g n ię tą ... (W  spraw ie 
w y ro k u  p. K o rdoua  odw ołał się p. dr. ICoIasmski do 
S ądu  A pelacyjnego, sp ra w a  natom iast; P- W ojciecho- 
wskiego n ie  zesz ła  jeszcze z w okandy S ądu  Okrągo 
w eeo  w  G nieźnie).

„G azeta  W ąg r.“ w sw ych  tendencyjnych s p ra ­
w ozdan iach  i artykułach godzących w jednostk i, k to- 
rem i b ryzga  (z sz ew sk ą  pasją  —  przyp . zecera) wy­
rządza miejsc, obyw atelstw u a  szczego nie in te ligencji 
n ie p o w e to w an ą  krzyw dę -  k tó ra  w obec tego  odpo­
w iednio ustosunkow uje się i re a g u je  n a  zaczepk i

”G a N to ‘'przesądzając w y ro k u  S ąd u  O kr. w  G nieźn ie , 
an i go kom en tu jąc , lecz uw ażając w te j in s tan c ji za 
k o m p e ten tn y  i praw om ocny, dodajem y w zw iązku ze

spraw ozdaniem  „G aze ty “, ze p. dr. J a s i ń s k i e m u  
w yrządzono krzyw dę, gdyż p. K ordon, jako dyr. K  sy 
C horych zredagow ał a r ty k u ł pod g rom taem  1tytułem^ 
„Opieka lekarska w czasie stanu bezkonfliktowego
_najpierw gotówka a potem pomoc lekarska ,
ponadto  w celu  szkodzenia n a  opinji p. dr. K., p. ay r. 
zam ów ił w iększą ilość egzem plarzy  i „ P « e z  sw ych  
urzędników  polecił w ręczac członkom  K asy  Chorych. 
K azał d ru k o w ać  pow yższe obw ieszczenie n a  ulo tkach, 
b y  m asowo rozrzucać po ca łym  pow iecie. Z  W  rac ji 
K asa  C horych sk reś liła  p. d r. I i .  z lis ty  p ra k ty k u ­
jących w  K as ie  Chorych lekarzy.

N ie chcąc przedw cześn ie w y ro k o w ać  a n i w y- 
w różać m am y- nadzie ję , że za ła tw ien ie  te j  spraw y w  
S ądzie A pelacyjnym  w P oznan iu  ro zeg ra  s ię  w  od­
m iennym  p rzeb ieg u  i z pew nością —  w y n ik u -

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

W torek  28 października. Szym ona i Tadeusza.
W schód słońca godz. 6,50. Zachód słońca godzina 16,37 
W schód księżyca godz. 14,06 Zachód księżyca godz. 2«, 10 
Środa 29 października. Narcyza b' w. Euzubji p.

&  f e : » »  a s  
ze
wydało rozporęzadzeAie, że na terenie województwa
w o ln o  p o lo w a ć  n a  z a ją c e  o d  20 p a ź d z ie rn ik a  po  
c z ą w sz y .

Zmiana przemiału żyta. J a k  s ię  d o w ia d u je ­
m y  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  w y d a n e  z o s ta n ie  za ­
r z ą d z e n ie  z m ie n ia ją c e  d o ty c h c z a s o w y  p rz e m ia ł  
ż y ta  z  65 p r o c .  n a  50 p ro c  W o b e c  te g o  c h le b  
w y p ie k a n y  p rz e z  p ie k a r n ie  b ę d z ie  b ie lsz y .

Ferje świąteczne w szkołach. C z a s  t r w a n ia  
f e rv i  z im o w y c h  w  sz k o ln ic tw ie  ś r e d m e m  i p o ­
w sz e c h n y m  w  ro k u  s z k o ln y m  1930/31 w y z n a c z o n y  
z o s ta ł  o d  20 g r u d n ia  d o  d n ia  2 s ty c z n ia  w łą c z n ie .

Podatek obrotowy. U rz ą d  s k a rb o w y  P o d . 
i O p ła t  S k a r b o w y c h  p rz y p o m in a ,  że  te rm in  P ła ­
tn o ś c i  HI r a ty  p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  o d  o b ro tu
za  r o k  1930 u p ły n ą ł  w  d n iu  15 b m . P o d  r y g o ­
re m  p rz y m u s o w e g o  śc ią g n ię c ia  w ra z  z k o s z ta m i 
e g  ze k u  cy  j n e  m  i i k a ra m i z a  z w ło k ę  w z y w a  s ,ę  
p ła tn ik ó w  d o  u is z c z e n ia  w y m ie n io n e g o  w y ż e j 
p o d a tk u  n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  29 bm .



Ważne dla uchodźców. Okręg poznański 
Stów. „Opieka Polska nad Rodakami na Obczy­
źnie“, którego biura mieszczą się w Domu Rze­
mieślniczym, przy Wałach Zygmunta Starego 
Nr. 9 uruchomił Oddział Informacyjny dla wy­
chodźców. Oddział ten udziela następujących 
wyjaśnień: 1) O krajach obcych pod względem 
konjunktury emigracyjnej. 2) O formalnościach 
wymaganych przez władze polskie i obce, oraz 
przedsiębiorstwa przewozowe. 3) Biuro załatwia 
pisanie i wnoszenie podań, odbiera i doręcza 
dokumenty, interwenjuje u władz, u przedsię­
biorstw przewozowych i t. d. Biura są otwarte 
codziennie z wyjątkiem niedzieli i świąt od 10— 
14 godziny.

Udzielenie zapomóg miastom. W min. spraw 
wewnętrznych opracowywane są obecnie przepisy 
wykonawcze do rozporządzenia o udzieleniu za­
pomóg bezzwrotnych miastom, które bez własnej 
winy znalazły się w ciężkich warunkach finanso­
wych. Równocześnie uwagi w tej sprawie przy­
gotowują przedstawiciele Związku miast, Związku 
samorządu powiatowych, oraz inni członkowie 
komisji do podziału sum z funduszu pożyczkowo 
zapomogowego.

Wobec tego, iż sprawa jest pilna, prace po­
suwają się szybko naprzód, celem opracowania 
zaś ostatecznych przepisów, dotyczących formy 
starań o zapomogi, wszystkie projekty będą pod­
dane dyskusji na posiedzeniu komisji do podziału 
sum z funduszu komunalnego. Specjalne posie­
dzenie, na którem zatwierdzone będą te przepi­
sy, odbyć się ma już w niedługim czasie, wobec 
czego należy spodziewać się, iż jeszcze w listo­
padzie będą ewentualnie udzielone pierwsze za­
pomogi.

Hasłem „Wolność“ zagaił prezes p. Grocho- 
wicz niedzielne zebranie Tow. Powst. i Wojaków. 
Odczytany protokół z ost. zebrania przez sekr. 
p. Piechowiaka, przyjęto bez zmian. W dniu 
Wszystkich Świętych wystawi tow. przy grobie 
poległych bohaterów „za wolność“ na cmentarzu 
farnym wartę honorową pod kom. p. Kaniews­
kiego W. Przy tej okazji prosi Zarząd Szan. 
Obywatelstwo, by celem upiększenia grobu, zh> 
żyło kwiaty. Jak ub. roku tak i w tym grób 
będzie iluminowany światłem. Odczytano ko­
munikaty zarządu m. in. podziękowanie od pani 
Wardowej za wzięcie udziału w pogrzebie męża, 
śp. Wardy. W wolnych głosach przemawiali 
pp. Stoiński, Ziółkowski Ł., Widziński W., Mar- 
tyński M. Sprawę istnienia lub rozwiązania or­
kiestry, oddano Zarządowi do załatwienia. W 
sprawie przynależenia do konkurencyjnych tow. 
zabrał głos p. Martyński M. Statut w tej spra­
wie nic nie przewiduje, jest tylko okólnik okr., 
który mówi, że do konkurencyjnych tow. PW. 
nie wolno należeć. Natomiast Zarząd Związku 
zakazuje przyjmowanie członków z innych tow. 
PW. o zabarwieniu polityczno-partyjnem.

Echa zagadkowego wypadku w Kozlelsku.
Przed sądem okręgowym w Gnieźnie toczyła 
się sprawa przeciwko Kazimierzowi Dąbkowskiego 
rob. z Kozielska pow. wągrowieckiego, oskarżo­
nemu o zabójstwo swojej żony Wiktorji.

Oskarżony, jak swego czasu pisaliśmy, żył 
w niezgodzie ze swoją żoną. Pożycie ich stało się 
niemożliwe wprost i żona zamieszkała osobno. 
Dąbkowski zapoznał w GryJewie Janinę Lisowską 
i nawiązał z nią bliższe stosunki. Tymczasem 
żona przedsięwzięła staranie o przyznanie jej 
alimentów.

Kilka dni przed rozprawą Dąbkowska udała 
się do Kozielska i tam pozostała u męża do dnia 
rozprawy. Cała trójka zamieszkała wspólnie. 
Po powrocie do domu z rozprawy sądowej 
w Wągrowcu spożyto wspólnie kolację i udano 
się na spoczynek. Dom, w którym mieszkali 
składał się z jednego pokoju i kuchni. Za jedną

ze ścian mieścił się ustęp. W nocy ściana zawa­
liła się grzebiąc Dąbkowską.

Śmierć kobiety nasuwała podejrzenie, że 
Dąbkowski celowo zgładził swą żonę. D. aresz­
towano i osadzono w więzieniu śledczym. Sek­
cja zwłok wykazała, że Dąbkowska została nagle 
przygnieciona przez tnur i wskutek nacisku ce­
gieł na klatkę piersiową — uduszona!

Sąd wydał wyrok uwalniający Dąbkowskiego 
od kary i winy.

Gąsawa. (Osobiste). Dnia 20 bm. obchodzili 
złote gody pożycia małżeńskiego pp. Józef i Wik- 
torja Gaczkowscy z Gąsawy. W dniu tym od­
prawiona została uroczysta msza św. na intencję 
jubilatów.

Niezaprzeczalne dowody
Śledząc bieg życia BBWR. zwłaszcza miejscowe­

go, należy przyznać, że w nadzwyczajnym tempie 
wzrasta w siły, zyskując nowych zwolenników, którzy 
zrozumiawszy ideę Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem chętnie wstępują w jego szeregi. W dzi­
siejszym nr. podajemy dalszy ciąg zadeklarowanych 
ub. niedzieli członków BBWR.

Mintschke Kazimierz, Wągrowiec; Muzolf Jan, 
Pawłowo Zońskie; Mochal Marjan, Wągrowiec; Matel- 
ski Nikodem, Pawłowo Zońskie; Majkowski Antoni, 
Grylewo; Malakówna Stefanja, Gołańcz; Minkwitz 
Wiktor, Gołańcz; Marks Chrystian, Gołańcz; Mnichow- 
ska Teresa, Ochodza; Mnickowska Marjanna, Ochodza; 
Macioszek Pelagja, Ochodza; Marciniak Wawrzyn, 
Wągrowiec; May Henryk, Wągrowiec; Otta Jan, Go­
łańcz; Pilarska Pelagja, Ochodza; Pilarski Stanisław, 
Ochodza; Pilarski Józef, Ochodza; Pędziński Michał, 
Ochodza; Pędzińska Marjanna, Ochodza; Przesławska 
Weronika, Ochodza; Przesławska Pelagja, Ochodza; 
Przesławka Agnieszka, Ochodza; Pawlakowa Rozalja,

'Wągrowiec; Przybył Franciszek, Wągrowiec; Przeku- 
rat Adam, Rudnicz; Pospieszny Szczepan, Skoki; 
Piotrowicz Stanisław, Sarbia; Patelski Szymon, Sar- 
bia; Patelski Władysław, Sarbia; Piasecka Marja, Wą­
growiec; Pielichaty Wacław, Wągrowiec; Kruszyński 
Bolesław, Wągrowiec; Połczyński Józef, Gołańcz; 
Rochowiak Marjan, Grylewo; IUkocza Józefa, Ochodza; 
Rakoczówna Wiktorja; Ochodza; Rakoczy Stanisław, 
Ochodza; Rogoziński Andrzej i Rogozińska Jadwiga Wą­
growiec; Rąkoszek Andrzej, Mieścisko; Rogowski Kazi­
mierz, Łaziska; Rogowska Stanisława, Łaziska; Różański 
Stanisław, Popowo Kolonja; Rybak Piotr, Skoki; Iio- 
gacki Jan, Grabowo; Sobiesiński Stanisław, Łekno; 
Smektała Jan (burmistrz) Skoki; fienger Stanisław, 
Ochodza; Szarwark Tomasz, Ochodza; Skutnicki An­
drzej, Ochodza; Szuder Jan, Sieńsko; Świałkowski Ed­
mund, Gołańcz, Sobczak Jan, Gołańcz; Szybatka Fran­
ciszek, Gołańcz; Scheffler Józef, Pruśce; Schmidt 
Ignacy, Gołańcz; Śliwiński Władysław, Gołańcz; 
Skibiński Teofil, Gołańcz; Skibińska Anna, Gołańcz; 
Szymański Szczepan, Gułańcz; Silski Władysław, Go­
łańcz; Sapiecha Konstanty, Wągrowiec; Szewezyńska 
Stanisława, Wągrowiec; Surdyk Antoni, Skoki; Smy- 
kowski Józef, Wągrowiec; Siodmiak Jan, Sarbia; 
Szymański Stanisław, Sarbia; Skowroński Franciszek, 
Sarbia; Szmeterowicz Wiktor, Wągrowiec; Szmetero- 
wiczowa Zofja, Wągrowiec; Szafran Stanisław, Toui- 
szewo; Szczepaniak Piotr, Łosiniec; Trojanowski Wa­
cław, Łekno; Trząsalski Ludwik, Wągrowiec; Tetzlaff 
Stanisław, Chojna; Urbanowski Franciszek, Wągro­
wiec; Wassermann Józef, Wągrowiec; Wrombel Sta­
nisław, Wągrowiec; Wiśniewski Feliks, Wągrowiec; 
Woźniak Kazimierz, Gołańcz; Woźniak Jan, Gołańcz; 
Woźnicki Józef, Gołańcz; Witucki Franciszek, Wągro­
wiec; Witucki Stefan, Wągrowiec; Witucki Marcin I 
Wągrowiec; Walereeki Józef, Wągrowiec: Widziński 
Franciszek, Ochodza; Walczewski Łucjan, Ochodza;

' Wieczorek Jan, Wągrowiec; Wiśniewska Marjanna, 
Wągrowiec; Wiśniewska Walerja, Wągrowiec; ‘ Wiś­
niewska Leokadja, Wągrowiec; Wieland Stanisław, 
Wągrowiec; Wzięch Jan, Wągrowiec; Wachowiak Jan,

Wągrowiec: Widziński Leon, Wągrowiec; Wieczorek 
Jau, Przysieka; Zaleciński Edward, Gołańcz; Zaworski 
Józef, Gołańcz; Zarębski Józefat, Gołańcz; Zakens 
Roman, Gołańcz; Żak Wawrzyn, Łosiniec; Żak Michał, 
Łosiniec.

Z urzędu stanu cywilnego
Urodzenia: robotnik Franciszek Janowiak 

w m. syn; rolnik Zygfryd Kozikowski z Tasza- 
rowa córka; urzędnik kolejowy Leon Pelikan w 
m. córka; naucz. Edmund Wieszołek w m. syn; 
robotnik Leon Leciejewski w m. syn; fryzjer 
Seweryn Maciejewski w m. syn.

Zgony: robotnik szosowy Michał Muszyński 
w m. 65 lat; kolejarz Leon Ksycki w m. 36 lat; 
Marta Lewandowska z Popowa Kościelnego 61 
lat; kupiec Ryszard Pawłowicz w m. 56 lat; 
Marjan Stanisław Jessa w m. 7 miesięcy; Wa­
lentyna Różańska w m. 31 lat.

Śluby: robotnik Franciszek Donał z Krosna 
z panną Weroniką Harszczykówną w m.; robotnik 
Piotr Donal z Łekna z panną Walentyną Bend- 
kowską w m.; rolnik Józef Leon Krotecki z Go- 
ściejewa Leśnego z panną Marjanna Koczorowską 
z Rudnicza; robotnik Jan Nowicki z panną Martą 
Lijewską z Nowego.

Z  sa li s ą d o w e j
z czwartku 23 bm.

Za nieostrożną jazdę rowerem
z powodu czego poważnie poraniła synka p. Ma­
łeckiego, wjeżdżając nań 5. 6. br., została zasą­
dzona Dolatówna Gertruda z Wągrowca na 15 
zł kary lub 1 dzień aresztu.

Na 15 dni więzienia
skazał Sąd Pow. w Wągrowcu Somrnerfelda 
Helmuta ze Skoków, za pobranie w dwóch wy­
padkach zaliczki na rzekome wydzierżawienie 
mieszkania. Zasądzony wniósł apelację.

Za kradzież drobiu
otrzymali Franciszek Laskowski z Pawłowa Sko- 
ckiego i Cecylja Kmieciak z Miączynka miesiąc 
więzienia.

Pobił bez powodu konia i człowieka
(K. z Roszkówka) Rutkowski Roman z Roszkówka 
za co został skazany na 20 zł kary lub dwa dni 
aresztu. R. wniósł zapowiedź kasacji.

Za zniewagę nauczycielki
zasądzeni zostali na 20 zł kary lub 2 dni aresztu 
Pojadowscy Walenty i Władysława z Prusiec. 
Zasądzeni wnieśli apelację.

Notowanie giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 27. 10. 1930 r.

Cena za 100 kg od zł—do zł.
Ż y t o ......................................17,50—18,00
P sz en ic a ..............................  23,25—25,00
Jęczmień przem iałow y.........19,00—21,50
Jęczmień b ro w a ro w y ......  25,00—27,00
O w ies ......................................17,00—19,00
Mąka żytnia wł. work. 65°/0 . . . 00,00—28,50
Mąka pszenna 65% w work. . . 42,50—45,50
Otręby ż y tn ie ....................... 10,50—11,50
Otręby p s z e n n e .................. 12,00—13,00
Otręby pszenne (grube) . . . .  14,00—17,00
R z e p a k ............................... 45,00—43,00
Groch V i k t o r i a ................  28,00—53,00
Ziemniaki j a d a l n e ........................ 2,00— 2,30

Izy iwój syn insi iMm P. 11

B a czn o ść !
Z powodu poważniejszej zniżki trzody chlewnej 

sprzedajemy od dnia 24 bm. wszelkie nasze artykuły

po znacznie zniżonych cenach! 
Backon Export Bydgoszcz

196 Filja w Wągrowcu, ul. Bydgoska.

Baczność Łaziska i okolica!
Dla wygody Szanownych naszych Czytelni­

ków z Łazisk i okolicy otworzyliśmy

w Łaziskach nenture ..Głosu t o i i i e t t o o “
której prowadzenie powierzyliśmy
p. Antoniemu Liebertowi — skład kolonjalny.

Tamże przyjmuje się abonament na „Głos 
Wągr.“ oraz sprzedaje się luźne egzempl.

) 6

Tapety
Borty

Szablony
w pięknych deseniach

Farby
Pokosty

Lakiery
wielki wybór stale na składzie 

poleca

Jl
Józef Szudziński

W ągrowiec, Pocztow a 2. Tel. 84.

Mieszkanie
3 lub 4 pokojowe, z ogrodem 

zaraz do wynajęcia. 
Czynsz rok z góry. Adres 
wskaże Redakcja. 200

Skład kolonjalny
z wyszynkiem napojów alkoholowych 2,5%. 

Wszelkie artykuły spożywcze. Ceny konkurencyjne. 
Antoni Liebert w Łaziskach.
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P r z e ta r g  p r z y m u s o w y .
Nieruchomość położona w Durowie i w chwili uczy­

nienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowej 
Durowo tom I karta 6 na imię Romana Rossy obwodowego 
mistrza .kominiarskiego w Wągrowcu zostanie dnia 31 gru­
dnia 1930 r. o godz. 10 przed poł. wystawioną w drodze 
egzekucji na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie pokój 
nr. 3.

Wągrowiec, dnia 22 października 1930 r.
199 Sąd Pow iatow y.

M ie sz k a n ie
2 pokoje i kuchnia w nowym 
budynku śródmieścia do wy­

dzierżawienia od 1 względnie 
15.XI.br. Zgłoszenia w ad­
ministracji Głosu. 192

Wydawca Wojciech Kubanek — Redaktor odpowiedzialny Stefan Choinacki w  Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W Kubanka w Wągrowcu.


